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O G U O S Z E M A  r o z p r a w y  odezwy wszelkiego rodzaju. 
T o " *  k sW i e ,  handlowe, przem ysłowe,

U W IA D O M IE N IA  tyczące się s p r z e d a ż y ,  k u p n a , dzierżaw i t p .  

'L  a o p ł a t ą
od w iersza petytowego za jednorazowe umieszczenie no 8 

groszy następne po 3 grosze. r
L i s t y

nie frankow ane n ie p rz y jm u ję  sier , w yjąw szy 0 d  sta łych  
luli znanych korespondentów.

K air ' Numer pojedynczy kosztuje 8 groszy.

AUSTRYA.
W iedeń 8  sierpnia. ( Z  teatru wojny.') Dzisiej­

sze dzienniki wiedeńskie żadnych prawie nie podaja 
świeżych wiadomości z pola walki. Tylko Gazeta 
wiedeńska nadmienia, że w nocy z 3go na 4 sierp, 
feldzm. Haynau stojący w Szegedynie zarzucił w kil­
ku miejscach mosty na Cissie i uderzył na oszańco- 
wany obóz Madziarów, któremi dowodzą Meszaros, 
Dembiński i Desóffy. Opór był silny, ale'wojsko ce­
sarskie otrzymało plac boju.

Z południa Gazeta Zagrzebska donosi: że Ban 
wyruszył i  sierp, ze swego obozu i poczyna dzia­
łać  zaczepnie. Ostatniego lipca powstańcy natarli na 
warowne stanowisko Jellaczyca, ograniczyli się wszak­
że na walce artyleryi.

Lloyd donosi, że 6 sierp, węgierskie huzary znaj­
dowały się w Raabie. Pressa, atoli zapewnia, że 
twierdza ta dostała się już napowrót w ręce Au- 
stryaków a Madziarowie wrócili ze swą bogata zdo­
byczą do Komarna.

Lloyd zamieszcza kilka szczegółów o usunięciu 
się od władzy Kossutha i ostatnich jego czynnościach. 
Wedle obiegających w tej mierze pogłosek oddawna 
już utworzyła się w Szegedynie partya nieprzyja­
zna rewolucyjnemu ruchowi, lecz zagrożona przez 
uboższych mieszkańców, nie śmiała otwarcie wystą­
pić. Jednak pogłoski o ciągłem zbliżaniu się wojsk 
Austryackich i Rosyjskich, osłabiły częściowo stron­
n ictw o Kossutha. W  ted y  na sejmie wystąpił Deak 
znany z poprzedniej parlam entarnej liistoryi W ęg ier  
i żądał obalenia Rzpllej a zarazem powrotu do for­
my monarchicznij. Zona Kossutha która na wszyst­
kich obradach była obecna a wielki wpływ na męża 
wywiera, zgromiła w ostrych wyrazach Deaka, co 
innym członkom Izby się nie podobało. Nakazano 
jej ustąpić z sali obrad, aKosuth obrażony zniewagą 
żonie swej wyrządzoną złożył urząd oświadczając, 
że jako prosty Honwed wstąpi w szeregi obrońców 
ojczyzny, ^ehy dowieść przed narodem i Europą, iż 
nie z samolubstua ani też z osobistych widoków piął 
się do władzy. Po tych słowach miał opuścić Sze- 
gedyn wraz z zoną i wiernem gronem przyjaciół, 
postanawiając zaciągnąć się pod chorągwie Bema.

P r z y to c z y liśm y  p o w y ż s z ą  pogłoskę tak jak  ją  wie-

PRACOWNIE MALARZÓW
w a r s z a w s k i c h .

( C ią g  d a l s z y ) .

II. Pracownia p. Ha dziew  jCZ(l

Kiedy wchodzisz do pracowni pana Hadzicwicza, dziwne j akje£ 
rodzi się w tobie uczucie. Naprzód arty s ta  szczupły, blady, z dzi­
wną łagodnością w tw arzy  i mowie — potem obraz św. M ikołaja 
ogromnego rozm iaru, przygniata cię prawie — a potem, g,],. gi 
z pod tej wielkości ciężaru wydobędziesz, szukasz znowu jak ie ­
goś obrazu, coby cię p rzy ją ł na swe łono, a  nie m ordował, i n j e _  

znajdujesz n ic , jedno głow y, a głowy, lub pojedyncze postacie, i 
wydaje ci się, że niemasz co widzieć — że artysta zajęty obowiąz­
kami publicznemi, zapomniał o swej boskiej kochance, i zniechę­
cony praw ie, spoglądasz na te drobne obrazki, gdzie-niegdzie po­
rozwieszane. Ale w miarę rozpatryw ania się , zniechęcenie twe 
niknie, zajęcie powiększa s ię , a uczucia i myśli biją n a  ciebie z o- 
wycli obrazów', co są tylko głowami, i odosobnionemi figurami. 
Poezya m alarstw a w całej sile rozw ija sie przed toba, i mówi do 
ciebie niepowszedniemi głoskami.

Z aiste! g łow y pana Hadziewicza, to g łow y niepospolite; są  to 
głow y co m yślą, co ci całe życie swoje i c a łą  duszę wypowiadają; 
i dla tego też pan Hadziewicz, czując w tym rodzaju swoje wyż­
szość, niewdaje się w obrazy historyczne, ale zato w jednej oso- 
hie umieszcza ca ły  poemat, ca ły  dramat myśli i uczucia.

tleńskie dzienniki opisują nie ręcząc bynajmniej za jej 
autentyczność.

Do redakcyi Lloyda przyszło kilka numerów wę­
gierskiego Monitora pod tytułem Kóslóny. W  piśmie 
tern znajdują się urzędowe obwieszczenia a między 
temi odezwa Zygmunta Perennyi prezesa wyższej 
Izby i W ładysława Paloczy prezesa Zgromadzenia 
zwołująca sejm na 21 lipca. Jest tam iakże pre­
klam acy a Kossutha wzywająca lud do broni i kre­
śląca obraz obecnej siły Madziarów. Odezwa ta mó­
wi: że pod Komarnem stoi 50,000 wyćwiczonego 
żołnierza, natl Cissą 30 ,000 , w Banacie pod wo­
dzą Wettera 40 ,000 , z tyłu armii Rosyjskiej na Spi­
żu i w Karpatach silne oddziały partyzantów, a wre­
szcie w Siedmiogrodzie korpus niezwyciężonego Be­
ma. Nakoniec wspomina Lloyd o podobnejże prokla- 
macyi Bema, a v  której ten dowodzi, że potęga Ro- 
syi nie jest tak straszną jak się na pozór wydaje.

O bitwie w połowie zeszłego miesiąca przez Ba­
na pod llegyes stoczonej następne Soldatenfreund  
podaje dzisiaj szczegóły:

12 czyli też 13go lipca Jellaczyc został uwiado­
miony przez szpiegów, że pod llegyes znajduje się 
nic wielki oddział Madziarów i oczekuje na połą­
czenie z korpusem Aulicha oraz z załoga Terezio- 
pola i Szegedyna. Jellaczyc postanowił uprzedzić 
to połączenie i l  igo o północy wyruszył droga ku 
Hegyes. Skoro przednia straż jego korpusn weszła 
już w przesmyk do tego miejsca prowadzący, padł 
n a g le  s t r z a ł  i j a k b y  x  z i e m i  w y s z ł y  l ic z n e  z a s t ę p y  
wroga. Noc była już na schyłku, słońce wschodzi­
ło, Ban który spodziewał się podejść niespodzianie 
Madziarów ujrzał ich siły stojące doń frontem i o- 
kiążające jedno skrzydło, a 80  dział poczęło sypać 
morderczy ogień na wojsko casarskie. Powstało 
w armii austryackiej zamieszanie, z którego węgier- 
skic huzary chcąc korzystać natarły na chwiejące 
ce się szeregi. W  prawdzie kirasyery odparły ich 
gwałtowny atak, trudno się atoli był0 wycofać z po­
zycji okolonej prawie zupełnie przez wroga. Po wie­
lu dowodach zimnej krwi i odwagi wprowadził Jel­
laczyc swoje wojsko w wąwóz Berbas, lecz lubo 
w porządku uchodził, wielkie od ścigających pono­
sił straty. Po 36 godzinach, nieustannego boju do­

stał się Ban ze swoim odziałem do szańców rzym­
skich, które zająwszy, mógł spokojnie oczekiwać prze­
ciwnika, wszakże w ciągu odwrotu utracił 1000 
poległych i rannych.

Dziennik wiedeński Ost-deutsche-Posta ubolewa­
jąc nad stratami poniesionemi w Raabie zamieszcza 
następujące uwagi: „Wszakżeż ważniejszym nadma- 
teryalną stratą jest moralny wpływ tego nieszczęsne­
go epizodu. Od początku węgierskiej wojny chwy­
cono się fałszywej rachuby pocieszania czy też łu - 
dzenia publicznej opinii, wystawiając po dziennikach 
siły nieprzyjacielskie jako coraz bardziej niknące i 
wcale nieznane. I tak opowiadano: że w Komarnie 
stoi tylko na załodze kilka tysięcj inwalidów, że 
straszliwa zaraza grasu je w m ieście i fortecy i tym 
podobnie. Jakież są skutki tego rodzaju powiastek? 
Publiczność tern niecierpliwiej domaga się szybszych 
operacyj, im nieprzyjaciel za słabszego jest przedsta­
wiony; a gdy zdarzy się chwila , że przeciwnik po­
zyska chwilową przewagę, wtedy wrażenie moralne 
tein boleśniej się objawia. Jużeśmy dawno wypowie­
dzieli nasze zdanie, że w końcu sprawę węgierska 
za upadłą poczytujemy choćby nawet geniusz trzech 
czy czterech węgierskich przywódzców jakieś nie­
spodziewane zwycięstwo odnieść potrafił. Mimo to 
powtarzamy i dzisiaj co w każdjm niemal artykule 
zamieszczać zwykliśmy, ze spokojne załatwienie tej 
wojny korzjrstniejszem byłoby dla monarchi, niżeli 
walka do ostatnich doprowadzona rezultatów. A cho­
ciaż d zisie jsza  ch w ila  najmniej jest sto sow n a  do ukła­
dów jeżeli wyjdziemy z zasady, że Austrya tylko 
zwycięska do pacyfikacyi przystąpić może, wszakżeż 
mniej bacząc na chwilową niepomyślność, pewnemi 
jesteśmy że za parę dni znowu nam się bogini zwy­
cięstwa przyjaźnie uśmiechnie; i dla tego jak pierwej 
tak i teraz o tem tylko mówimy co wedle naszej mjr-  
śli dla dobra kraju uskutecznić należjr. Nic bojaźń 
ani brak zaufania skłaniają nas do tego rodzaju u— 
pomnień, ale jedynie uczucie ludzkości i miłość oj­
czyzny każą nam życzyć rychłego zakończenia boju, 
któren przybierając coraz bardziej charakter wojny 
gierylasów, pustoszy kraj wyczerpując coraz bardziej 
siły zwyciężonych i zwycięzców.

Donieśliśmy wczoraj czytelnikom Czasu o plakacie

Przejrzyjm y teraz po kolei ważniejsze obrazy, i obaczmy — czy 
w szczegółach to samo się pokaże, cośmy w  ogólności o utworach 
pana Hadziewicza wyrzekli.

Sty M ikołaj, obraz więcej niż naturalnej wielkości przeznaczo­
ny do kościoła w  Szczebrzeszynie, gdzie a rty s ta  pierwsze nauki 
pobierał, w ystaw ia biskupa w kościelnych uroczystych szatach, 
z infułą na głow ie, dającego trzy  sztuki z ło ta  biednej jak ie jś ro ­
dzinie. — Prawdę powiem,— ale -  obraz ten, oprócz w ielkości, niczem 
niezrobił na mnie wrażenia — niebr.uk tam w nim wykończenia, ko­
lo ry tu , szczegółów najstaranniej w ypracow anych, lecz ogółniem ó- 
w ił do mnie, ani uczuciem, ani religijnością — przeciw nie, jak ieś 
zimno w iało od tego obrazu św iętego, a  może też-to  dla tego , że 
to by ł św. Mikołaj.

Drugi, ledwie czw artą częścią będący obraz, przedstawia C hry­
stusa cudownie chleb na puszczy rozmnażająCCg0 Kto mo;.e

niema wemnie gorących uczuć religijnych, a  może' ja  się też 

śei 1,111 na ma*a ls D 'ic ty le , abym mógł jak ieś tam skryte piękno- 
„Cz u < r Ze0~ alC niemoże mi si? wydawać, j ako nieartyścic, brak 
bo (T b  ‘ " yrazu  tam i gdzieby pierwsze i drugie się znajdyw ały,
u  , . 0l,y najzupełniej nielogicznćm. Owoż i drugi obraz pana 
tiauzi cwic^a, * 0 1 . > .
. . . .  . tak  sam o jak  pierw szy w ydał mi sie za sztywnym,
bo mewidać w * • 0 ^ J ’

. nim ani boskosci w Chrystusie an; zdziwienia rze­
szy niesłychanym  cudem.

Niepisze wam .
1 u  . . S° k  ostro 1 stanonczo , o dwóch tych obra­

żać i pana a zicw .cza, a bym , niby Zoil sta ry , szarpać go chciał, 
lub bic kry y k ą , ale ty lko dla teg0 żchy wam okazać, ż e ja k w n a u -  

’ cncyklopedyzm równie zabija, chcącego coś umieć,

i wysoko stanąć. Ani religijność, ani historyczność nie leżą w na­
turze prac i utworów pana Hadziewicza; — jestto  a rtysta , człowiek, 
co patrzy na człowieka i dogląda w jego tw arzy  gry  namiętności, 
g ry  życia i czynu, g ry  smętku i strapienia, tworzy też w ted y  ow'c 
potężne głow y i postacie, k tó re , gdy raz ujrzysz, opuścić cię już 
nicchcą, chodzą wszędy za tobą, tak  się żywo i głęboko w  twej 
duszy odbijają. Pod tym względem pan Hadziewicz jest jedynym 
podług mnie a r ty s tą  w W arszaw ie. Żaden z jego w s p ó łb r a c i  ta ­
kiej głow y niestworzy — żaden mu tu niedorówna.

Opiszę wam kilka z nich — rozpowiem wam co sam w nich w i­
działem i uczułem , będzie to dla was tem więcej zajm ujące, ze 
pan Hadziewicz znany tam jes t u wras. Na prawo od drzwi, kiedy 
rzucisz okiem, spostrzegasz dziwną głowę i z dziwnym w yrazem , 
mówi ona do ciebie, i kościstemi wypukłościami, i śm iało z ło ś li­
wym wyrazem  w oczach i ledwie dojrzaną biódką, której w łosy  
na szczecinę zakraw ają i myślisz s o b ie :  że w człowieku, co tę 
głowę nosił by ł wulkan namiętności, żądza now atorstw a, n ies ły ­
chanie wiele odwagi i s iły  moralnej. T jlk o  zagorzały  reform ator 
m ógł mieć taką g łow ę, i w samej izecz j jes t to g łow a M arcina 
Lutra, kopia z Ticyana.

Ledwie się oderwiesz od tej głow y, Co ci ca ły  dram at reform y 
przypomina, padasz na inny obraz, na inną g ło w ę , na inną postać: 
jestto  Iząak błogosław iący Jakóba. S ta ry  to już p a tryarcha  ocie­
mniały, błogosławi Jakoba, chociaż młodszego sy n a , bo s ta rszy  
Ezaw sprzedał młodszemu swe starszeństw o. Ojciec domyśla sie, 
ż e  m u  młodszego syna zam iast starszego przedstaw iono, ale uznaje 
w tero rozporządzenie Boskie i z uczuciem pełnćm rzewliwości,



którv pojawił się w  Zagrzebiu wzywając mieszkań­
ców *lo oporu. Dzisiejsza P ressa  zamieszcza całą  
tę odezwę która brzmi jak  następuje:

„Kilka pytań dla mego ludu.“
„Austryackie ministeryum chce zaprowadzić u nas 

konstytucyą nadaną ludom reprezentowanym na sejmie 
wiedeńsko-kromieryzkim. W ypływ ają ztąd następne 
pytania które każda zwierzchność naszego królestwa 
i każdy prawy patryota zadać sobie powinien i na 
nie wedle s w e g o  sumienia odpowiedzieć.
1) Czy można narodowi używającemu już od lat 8 0 0  

pewnych prawnych swobód nadać konstytucyą bez 
jego przyzwolenia? 

a )  Czy pojedyncza jaka osaba choćby też nawet i 
cała  w ładza, która uczęstniczyła w  obradach na­
szego ostatniego sejmu, w ydaw ała z nim wspól­
nie uchwały i takowe, czy to za pośrednictwem 
deputowanych lub też przez Bana samego królo­
wi do zatwierdzenia przedstaw iała, czy może mó­
wię taka w ładza , teraz dobrowolnie odstępować 
od uchw ał raz wydanych bez poprzedniego odwo­
łania icli przez sejm, przez który zostały wydane?

3 )  Czyli r z ą d  albo też ministeryum może nas, lub Ba­
na naszego zmusić do zapomnienia dawnej kon- 
stytucyi i odwiecznych sejmów narodowych? 6go 
lipca roku zeszłego w- obec całego narodu w yko­
nał przysięgę z której następny przytaczam wyjątek: 
„W  moc moich świętych obowiązków, jako prawy 
syn ojczyzny i jako Ban Dalmacyi, Kroacyi i Sła­
wonii, przyrzekam i przysięgam, że będę bronił 
oddanych mi w  zarząd królestw przeciw wszel­
kiej przemocy, niesprawiedliwości i zniewadze jak  
również nie przestanę czuwać nad prawami i wol- 
nościa ludów mej pieczy powierzonych a ich da­
wne liberalne instytucye zasłaniać będę przeciw 
wzelkim nadużyciom i wrogom. Przysięgam w re­
szcie, że będę przestrzegał praw  krajowych itd.“

4 )  C z y l i  m o ż e  k t o k o lw ie k  w y d a w a ć  p o s t a n o w ie n ia

z ujmą naszych praw  zasadniczych i wprowa­
dzać konstytucyą ani prawnie ogłoszoną, ani tez 
przez sejm nasz przyjętą?

5 )  Czyliż podług zasad naszej dawnej konstytucyi 
wolno jest komukolwiek wybierać z łona naszego 
narodu posłów i wyprawiać ich jako umocowa­
nych od ogółu całego?

6 )  Czyli od roztrząśnięcia i zatwierdzenia ważnej 
dla n a ro d u  ustawy może być wyjęta ta wielka 
część naszej ojczyzny, która przez posłów swo­
ich na ostatnim naszym sejmie największy może 
w p ływ  w yw ierała na ogólny ciąg narad ?

7 )  Cóż naród nasz zaw inił, żeby tak srogiej ulegał 
karze. W szystkie inne ludy austryackiemu berłu 
poddane w ostatnich czasach podniosły broń prze­
ciw cesarzowi, a jednak pomimo tego otrzymały

k ła d z ie  ręce  na  g ło w ę Ja k u b a . M atka  n a  boku z pew nym  niepo­
kojem  og ląda  się na  d rzw i, bojąc s ię ,  aby E zaw  z polow ania m e- 
w ró c ił , i n iep rzesz k o d z ił sp e łn ien iu  się u ro czystego  aktu . Z kad  
w z iąść  tu  w y razó w , żeby wam  postać s ta re g o  Ja k ó b a  odm alow ać, 
żeby w am  opow iedzieć tę  sz lach e tn a  s ta ro s ć , n a  k tó rej w idać ki u 
sz a c e  się ju z  sp ręży n y  ż y w o ta , te  g ło w ę , na k tó re j k ilk a  siw ych  
w ło sk ó w  z o s ta ło , te  tw a rz  bez oczów , w  ty siączn e  fa łd y  z m a r­
sz c z o n y , a  mimo to je sz c z e  z a jm u ją c ą — tc ręce  w y c h u d łe , co ci 
sie  zd a ja  że się  trzęsą i tlrg a jy  na  g ło w ie  Jak ó b a . Pow iadam  w am  
bez p rzesa d y , że s ta rz e c  ten , to gen ia ln y  u tw ó r , o k tó rym  zap o - 

m nieć p raw ic  tru d n o , k iedy sie go ra z  u jrzy .
D ale j, no w a znów postać , — Ż e b ra k  K rak o w sk i, czyli B an ilu rzy - 

s ta  z Debia, ta k ż e  ciem ny. l]e tu w y ra z u , ile  poezyi n a g r o m a d z i ł  

a r ty s ta !  Ś p iew ak  ów ludow y, siln y , k ręp y  i m usku larny , chociaż 
s ta ry , z p ro sta  w ia ry  i ludow a rz e w liw o śc ią , śp iew a, p rz y g ry w a jy c  
sobie n a  bandurze, — k tó ż  z w as  n iew id z ia ł tak iego  śp ie w ak a?  te ­
ra z  niem a ju ż  ich p raw ie  — ale  za  m łodych  la t -n a s z y c h , praw ie 
w  każdem  m ieśc ie , na  k ażdym  ja rm a rk u  m ożna go b y ło  widzieć. 
To też  obraz p an a  H ad z iew icza , ty le  za jm u jący  i poetyczny , je s t  
dla nas niby przypom nieniem  m ło d o śc i, i p a trząc  na tego L irn ik a , 

zdaje się nam , że s ły sz y m y  g ło s  jeg o  m onotonny i dźwięki b rzę­
czącej l i r y ,  k tó re j k iedyś z tak iein  zajęciem  p rzy słu ch iw aliśm y  się.

T u  znowu k siądz  B a ry czk a  z ro zk azu  K azim ierza W . u topio- 
ny, modli się przed k rzy żem  i p rzygo tow uje  do d raż liw ego  p o sła n ­
n ic tw a  — w idać — ż e p rzew idu je  p raw ie  lo s sw ó j , k iedy  z tak ą  
g o rą c ą  p rośby zw ra c a  oczy sw oje na  k rz y ż , aby mu dod a ł odw agi 

i stałości do pow iedzenia p raw d y  m onarsze  polskiemu; — zais te !

konstytucyą, której dawniej niemiały. My zaś 
bez względu na nasze zasługi, na spokojność, 
uległość i przychylność, jakiej ciągle dajemy do­
wód, nietylko nic nieotrzymaliśmy, prócz mogił, 
któremi się ziemia nasza pokry ła , lecz musimy 
jeszcze wyrzec się konstytucyi, przez naszych 
ojców krwią i życiem okupionej. “

„P o se ł na ostatnim sejmie.“
W czoraj popołudniu książę Szwarcemberg wyje­

chał do W arszaw y, gdzie jak  wiadomo cesarz ro­
syjski przebywa. Zdaje się , zc ostatnie wypadki na 
polu walki są powodem tej podróży prezesa mini­
strów , która może sprowadzi całkowitą zmianę ope- 
racyj wojennych.

Hr. Leo Thun przyjechał do W iednia i objął za- 
rzad ministerstwa oświecenia.

N I E M C Y .
f  B er lin  7 sierp. Na dniu dzisiejszym S ejm  pruski 

w połączonych Izbach przez prezydenta ministeryum lir. 
Brandenburga w imieniu królewskim w sali zamkowej o- 
twartym został.

B erlin  7 sierp. ( Kandydaci na prezesa Izby). Do­
tychczas nie wiele jeszcze posłów zjechało się do 
Berlina; a ci, którzy przybyli z ciekawością przy­
glądają się swoim kolegom i rzucają pierwsze zasa-
®  ć  • '  ć °  Ł

dy przyszłych stronnictw. W ybór prezesa jest kwe- 
styą przedwstępną i wszystkich jednako obchodzi. 
Na kandydatów do tej godności podają: Najprzód 
Simsona deputowanego z Królewca, który w dziejach 
parlamentu niemieckiego niepoślednie trzyma miejsce; 
ma on szczególny posiadać talent w kierowaniu dys- 
kussyą i dla tego wielu członków za nim się oświad­
cza. Jedna wszakże mówi przeciw niemu okoliczność. 
Obecne zgromadzenie zapewne znaczną większością 
będzie popierało ministeryum; p. Simson zaś na sejmie 
Frankiurtskim trzym ał z partyą niemiecką przeciw 
Prusom i osobiście nawet pracow ał nad obaleniem 
g a b in e tu  B r a n d e n b u r g a . I . a l w o  w i ę c  p o j ą ć ,  ż e  I z b a

nie chciałaby go postawić na śwojem czele, żeby nie 
obrazić ministrów. Drugim kandydatem jest Alfred 
Auerswald. Jego polityczne stanowisko żadnych nie 
nasuwa trudności, lecz za to brak mu potrzebnej ener­
gii żeby obradom wielkiego zgromadzenia przewodni­
czyć. Na trzeciem miejscu stoi Arnim Boitzenburg, 
lecz wielu uważa go za zbyt zaprzedanego reakcyi, 
inni znowuż chcą go zachować na swego naczelni­
ka i głównego mówcę. Ostatnim wreszcie kandyda­
tem jest tajny radzca Stiehl; posiada on potrzebne na 
prezesa przymioty ale należy do ostatniego krańca 
prawicy, a zatem ma przeciw sobie wszystkie mniej 
wybitnie odcieniowane stronnictwa. Ogólny przegląd 
kandydatów pokazuje, że wybór p. Simsona jest naj­
prawdopodobniejszym. Przynajmniej ministeryum 'o- 
świadczyło, żejego elekcyi za nieprzyjazną sobie nie-

niemożna dzielniej w ydać pędzlem uczuć i m yśli cz ło w iek a , który  
w ielk i tylko powołaniem  i pokorą, ma wnet stanąć przed W ielkim  

tego św ia ta , aby go w  imieniu N ajw yższego napomnieć.
D usza pana  H adziew icza ta k  k ry ty c z n a  i o g n ista  w  obrazach , 

k tó reśm y  dopiero co op isa li, s ta je  się dziw nie rz e w liw ą , kiedy 

p o rtre t sw ej m atki m alow ał. — J e s t- to  s ta ru s z k a  k rzep k a  je  '■ 
w ubraniu  sta rośw ieck iem  tro c h ę , z fizyonornią w e so łą  • ,u c  
je s z c z e , chociaż ju ż  nad n ią g ó rą  70 la t p rz e s z ło , a J ak  •  ̂ ^
ro zp o w iad a ł a r ty s ta ,  — piecho tą jeszcze  do C zęstochow y '/• s 
skiego chodziła .

J e s t  tam  jeszcze  i d rugi o b raz , na  k tó ry m  a r ty s ta  c a łą  sw oją 
rodzinę zg ro m ad z ił, k tó ra  m a go w k r ó t c e  pożegnać w yjeżdżającego  
za  g ran icę . Ileż tam  u czu c ia , ile w y razu  w  każdej tw aizy  . . Mat­
k a  z g ło w ą  chustką obw iązaną ro z p ły w a  się w e łz y , bo m atce 
nie ta k  o s ła w ę  sy „ a , ja k  racze j o jeg o  nieobecność i oddalenie 
chodzi. Córki podzielają jć j sm utek  i o tacza ją  b r a ta ,  jak b y  go 
puścić z pom iędzy siebie n iech c ia ły . -  ° J c!ec cot> lkr> w ró c ił z pola 
w  k u rtce  s ta ro p o lsk ie j, sto i trochę  na  uboczy, pozw ala w y lać  się 
ca łem u  uczuciu n iew ieściem u, sam  z lek k a  zam yślony, duma o tem, 

ja k i też los i p rzy sz ło ść  czeka  jeg o  syna .
J e s t  tam  jeszcze  i rodzina  Ś w ię ta , co w am  zaraz rów nie s ł a ­

w ny  poem at ( * )  przypom ina. J e s t  M° jzesz  niosący dziesięcioro 
Bożego p rz y k a z a n ia , — je s t  A rch an io ł R a fa ł ,!  co rozk azu je  sy n o ­

wi T o b iasza  rzucić  w ędę P° ’ kt<irŚj żó łć  m a ojca jego
z ślepo ty  wyleczyć. J e s t  tam je szcze  i Kazimierz W ., chłopkom

(*) Bogdana Z-aleskiego

uzna. W czoraj zebrali się po raz pierwszy liberal­
no-konstytucyjni deputowani w  liczbie 7 0  i uradzili, 
że na pierwszem' posiedzeniu przyjmą bez dyskussyi 
porządek dzienny rozwiązanej Izby.

( Wiadomości bieżącej. Rząd pruski przedstaw ił 
rządowi Szleswicko- Holsztyńskiemu 3ch kandydatów 
na urząd komisarza, któren w  imieniu Prus zajmie 
sie wykonaniem warunków rozejmu. Rząd Holsztyński 
w ybrał hrabiego Eulenburg wiceprezydenta w  Szcze­
cinie pomijając tajnego radzcę skarbu Camphausena.

P. Biegeleben podsekretarz stanu przy niemieckiem 
ministeryum bawi w  Berlinie w missyi dyplomatycznej 
i usiłuje pojednać w ładzę centralną z Prusami.

F ra n k fu rt. (R w estya  niemiecka. Ugoda P rus , S a ­
ksonii i H anow eru). Przyznać należy, że jedność 
Niemiec tyle pożądana, głoszona po dziennikach, po­
cząwszy od dni marcowych zeszłego roku aż do dzi­
siejszego czasu bardzo małe uczyniła postępy. Niem­
cy udali się ku temu celowi najmniej włościwą drogą: 
zwołali sejm frankfurlsko -  niemiecki i utworzyli j a ­
kaś w ładzę in  partibus , której wtedy słuchano kie­
dy się to z własnemi widokami zgadzało. Ztąd po­
wstało zamięszanie jakie tylko mógł utworzyć subtelny 
rozum niemiecki gubić się lubiący w nieznośnych dla 
praktycznego człowieka drobnostkach. B ył sejm któ­
rego żadna uchw ała nie jes t uznaną; Rząd złożony 
z ministrów mogących w zakresie swego działania 
wydawać odezwy, pisać dyplomatyczne noty, kores- 
pondeneye ilp. B ył minister spraw zagr. dla którego 
każde państwo niemieckie mniejsze lub większe rze­
czywistą staw ało się zagranicą; by ł minister spraw 
wewn. którego w ładza kończyła się przy rogatkach 
frankfurtskich; był minister skarbu zajęły przez cały 
ciąg swego bytu liczeniem należytości przypadających 
w ładzy centralnej od Austryi, P ru s , Bawarvi itd.; 
był wreszcie minister marynarki pod którego rozpo­
rządzeniem zostawało kilka tysięcy talarów złożo­
n y c h  p r z e z  p a t r y o t ó w  na z a k u p ie n ie  f lo ty  niemieckiej.
To nlinisterym miało nawet za granicą Niemiec swo­
ich ajentów, którzy czynności swe kończyli na cią- 
głem a nadaremnem kołataniu u rządów o odebranie 
od nich listów wierzytelnych. To byłe misteryum by­
łego państwa niemieckiego jhk i ta cała  Iranfurtska 
komedya, skończyła się z zamknięciem posiedzeń sej­
mu , noszącego w końcu dość upowszechnione nazwi­
sko Towarzystwa retorów (Redeiibungsverein). Nieco 
później blask osobistego stanowiska wiekorządzcy 
miał oświecać i dodawać powagi temu zgromadzeniu 
profesorów. W szakże wielkorządzca w yjechał a pań­
stwo niemieckie rozwiało się w powietrzu. Otóż te­
raz idzie znowuż o zawiązanie powtórnej intrygi, 
z którejby później coś korzystniejszego dla południo- 
dniowych mocarstw niemieckich wypaść mogło. Ba­
wary a i Wirtemberg z obłudną uległością schylają

p ra w a  n ad a jący , jedyny  obraz h isto ryczny  w  pracow ni pana  H a­
d ziew icza ; je s t  i kopia M atk i-B osk iej W niebow zięc ia  T y e y a n a  — i 
Ż eb rak  k ra k o w sk i, dziw nie do R a fae la  podobny, i w iele innych  
jeszcze  obrazów . — Ż a łu je m y  że w szy stk ie  daw niejszej s ą  robo ty , 

i ze pan Hadziew icz s ta n a ł  na  tej pięknej d ro d ze , czy  to o dw oła­
ny  gdzieindziej obow iązkam i p ro fe so ra , czy  sk rępow any  n iep rzy - 
jazn o śc ią  ducha czasu  w  sz tuce  m a la r s k ie j .

(D a l s s t y  c i ąg  n a s t ą p i  J

Gdy w niejednym kra ju  uczony i a rty s ta  musi znosić najsroższą 
nędze, tedy rz ąd an g ie lsk i talentom i nauce użyczaprotekcyi i za­
pewnia n iezaw isłość, bez której tak  literat jak  kunsztmistrz nic 
wielkiego niestworzy. W  niedawno ogłoszonej liście pensyi rządu 
angielskiego czytamy, iż w roku 1848 dano panu S. Adams za od­
krycie astronomiczne 200 f. s t . ;  panu Sheridan Knowles w nagrodę 
zasług  w poezyi dramatycznej 200 f. s t.;  panu Carleton za prace 

literackie 200 f. st.

Boz (D ick en s) w y d a ł now y ro m an s: Ż yw ot i dośw iadczenia
D a w id a  C o p p e r f ie ld  m łodszego. — Z aw ie ra  on podobnie ja k  i inne 
u tw o ry  tego znakom itego h um orysty , o b razy  z życia  szkolnego i
młodzieńczego.
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się przed majestatem w ładzy centralnej w  tym jedy­
nie celu, aby nie być zmuszonemi do uznania hege­
monii pruskiej. Niewiadomo, czyli przyjdzie do po­
wtórnego zwołania sejmu; najpodobniej wszakże przy­
puścić, że się skończy na akcie zwoławczym daw­
nego Zgrom adzenia-Rzeszy, dla którego gotowym 
prezydentem jest już arcyksiąże Jan. Zgromadzenie 
Rzeszy (jeżeli się zebrać kiedy potrafi) czy samo 
czy też w  połączeniu z retorami frankfurtskiemi ze­
chce położyć zasady ku utworzeniu państwa związ­
kowego i nadaniu mu rozciąglejszej władzy. Mówią 
wprawdzie o Witgenszteinie jako nowym prezesie 
gabinetu państw a, o sejmie fraakfurtsko-niemieckim,
0 arcyksięcięciu Janie, który prace swoje jako wiel- 
korządzca dalej posuwać zamierza, i w  tym celu do 
Franfurtu zjeżdża; atoli sądzimy, że wszystkie te 
przeszłoroczne mistyfikacye po raz drugi się nie po­
w tórzą, raz dla tego, że oprócz Austryi, Bawaryi i 
Wirtembergu żadne więcej państwo niemieckie o przy­
wołaniu do życia w ładzy centralnej nie myśli, po- 
w tóre, że Prusy nie chcąc dozwolić przeciwnikom 
swoim, aby się zasłaniali przeszłoroczną legalnością, 
zawczasu Frankfurt zajęły  i jako miasto Rzeszy nie­
mieckiej bez żadnej uwagi na w ładzę centralną 8mym 
garnizonem obsadziły. Austryackie i bawarskie za­
łogi spieszą także do tego starożytnego grodu.

Austrya nie może w ysłać wielkorządzcy do Frank­
furtu dopóki się nie zapewni, że godność jego przez 
ignorowanie wojsk pruskich na szwank narażoną nie 

„bedzie; dla tego chce do miasta przeważne siły  
sprowadzić. Bliska przyszłość okaże, jak  się za­
kończą te zatargi. Teraz spojrzyjmy na północ.

Mamy przed oczyma dokument nader wTażny i_ na 
przyszłość wielkie skutki za sobą pociągający. Chce­
my mówić o ugodzie między Prusami Saksonią a 
Hanowerem zawartej. Art. 1 brzmi: „T rzyrządy  po­
łączy ły  się z sobą w celu utrzymania wewnętrznego
1 zewnętrznego bezpieczeństwa Niemiec jakoleż za­
p ew nien ia  n iep od leg łośc i i ca ło śc i p ań stw  niem ieckich. 
Art. 2. W szyscy członkowie Rzeszy niemieckiej mo­
gą przystąpić do związku. Przystępujący otrzymuje 
prawa celowi związku odpowiednie. 3. Naczelny kie­
runek w ujęciu środków do osiągnienia celu tego 
związku służących pozostawia się koronie pruskiej. 
4 . I)o niej należeć będą wszelkie dyplomatyczne czyn­
ności czy dla zapobieżenia zewnętrznej wojnie czy 
dla zawierania traktatów i przywrócenia pokoju. 5. 
Prusy przewodniczą wszelkim ruchom wojennym, im 
przeto służyć będzie prawo statutem Rzeszy naczel­
nym dowódzcom zastrzeżone. 6. Związkowe państwa 
obowiązane trzymać zawsze w pogotowiu pew ną siłę 
zbrojną- Skoro okaże się potrzeba wojennych opera- 
cyj wszystkie w ojska sprzymierzone tworzyć będą 
jednę armią i jako taka użyte zostaną. 7. Związko­
wi chcą wedle przyjętego projektu nadać ludowi nie­
mieckiemu wspólną konstytucyą.

Inne artykuły mówią o Zgromadzeniu sejmowem, 
prawie wyborczem itd. ale to, co stanowi główną treść 
umowy, w powyższych artykułach j est zaw arte / Pru­
sy zyskując poza granicą reprezentacją całego związ­
ku, wewnątrz naczelne dowództwo wszystkiej siły  
zbrojnej stawiają się na czele Niemiec jako państwo 
rozkazujące. Rzecz nader widoczna, ze wśród mnó­
stwa pokrzyżowanych interesów, wśiód chaosu nie- 
rozplątanych wymagalności, jedność Niemiec wtedy 
tylko przyjdzie do skutku kiedy osobne dziś państwa 
pod jednym rządem się zespolą. W szystkie zw iąz­
kow i sejmy, wielkorządztwa mogą jedynie doprowa­
dzić do tego, co się stało roku zeszłego w Hiank- 
furcie. Drobniejsze państwa niemieckie raz się pod­
dawszy pod hegemonią pruską wyzwolić się jnż zpod 
tej opieki nie zdo ła ją, będą bowiem w ciągłej od 
króla pruskiego zależności już to jako reprezentanta 
poza granicą Niemiec ju ż  też jako naczelnika armii. 
Mieszkańcy mniej bacząc na w łasnych panujących 
zwrolna poczną uwrażać króla pruskiego jako rzeczy­
wistego monarchę a jedność konstytucyi i wewnę­

trznych urządzeń do reszty tę dawną między króle­
stwami zatrze różnicę.

Kilka uwag, które nam się po odczytaniu wspom- 
nionej ugody nasunęły, kładziemy tu dory w czo, za­
strzegając sobie powrót do tej kwestyi wtedy kiedy 
z Otwarciem Izby berlińskiej Brandenburg nieco g ło ­
śniej z zamiarami dworu wy stąpi. Dzisiaj to tylko 
dodamy: że szczęśliwa gwiazda posłużyła Prusom 
w rychlejszem niż się można było spodziewać osią- 
gnieniu celu.

Powstanie w Dreźnie Badenie i Palatynacie roz- 
trzygnęło kwestyę na korzyść Pruss tak, iż rząd sa­
ski i badeński żadnych trudności w  przystąpieniu do 
ugody czynić nie mogły. Obecnie wszystkie już pań­
stwa Niemieckie wyjąwszy A ustryą, Bawaryą i W ir- 
temberg przyjęły ugodę trzech królów północnych. 
Zastrzeżone w kilku państwach potwierdzenie sej­
mowe albo już uchwalone, jak  w elektorstwie Heskiem, 
albo też niezadługo uchwalonem zostanie. Teraz na­
leży się jedynie przypatrzyć, jakie położenie zajmą 
względem siebie dwa przeciwne obozy, aby z ich wza­
jemnego stanowiska wyciągnąć wnioski o bliższem 
lub dalszem urzeczywistnieniu zóbopólnych planów.

F ra n k fu rt 4  sierp. Codzienie przybywają tu nowe 
oddziały wrojska pruskiego. Dziś wzeszły do miasta 
2  szwadrony kirasyerów, za niemi niebawem ma przy­
ciągnąć reszta pułku wraz z artyleryą i batalionem 
piechoty. Baw7 ary a ze swej strony ciągle koncentruje 
wojsko na granicy. Jakie mogą być plany tych dwóch 
mocarstw? niewiadomo, lecz rozdwojenie jes t wido­
czne. Stojący w Frankfurcie Prusacy nieustanne pro­
wadzą bójki z Bawarczykami. Ani władze policyjne 
ani też wojskowe nie są w stanie utrzymać porządku.

Rozchodzi się pogłoska, że senat frankfurtski na 
swem ostatniem pełnem zebraniu postanowił: iż imie­
niem miasta przystąpi do związku trzech królów pół­
nocnych i w  tym celu wyprawi swego pełnomocnika 
do Berlina.

K olonia B sierp . K upiecka c z ę ść  m ieszk ań ców  K o­
lonii zajm uje s ię  od k i lku j u ż  m iesięcy  u r z e c z y w is l-  
nieniem projektu nader wielkiej dla miasta w agi, to- 
jest ustanowieniem wielkiego jarmarku nadreńskiego. 
Ułatwiona po Renie żegluga za pomocą paropływ ów 
i zbiegające się z trzech stron żelazne koleje uczy­
niły Kolonią środkowym punktem w handlu europej­
skim, składem towarów, przepływających z zachodu 
na wschód i na odwrót. Ten szczęsny stan miasta 
przypominający dawne czasy hanzeatyckie chcą tu­
tejsi obywatele utrwalić za pomocą wielkich jarm ar­
ków7, któreby podobnie jak do Lipska lub Frankfurtu 
zw oływ ały wszystkich spekulantów i kupców. W tym 
celu wybrano komitet, który u łoży ł już projekt do 
podania, jakie ministrom przedstawić zamyśla.

F R 1N C Y A .

P a ry ż  4  Sierpnia. (D zisiejsze posiedzenie Zgro­
madzenia prawodawczego.)  Dzisiejsze posiedzenie 
nie zawiera nic ważnego. Pozostałe ośm artykułów 
projektu do prawra, dotyczących budżetu na r. 1849  
a mianowicie podatków7 niestałych oraz służby de­
partamentowej i gminnej, przyjęto dodyskussyi. Na­
stępnie ogół projektu zawetowany większością 453  
przeciw 05 głosom. Projekt do prawa o szkole ad­
ministracyjnej, o którym pierwej wspominaliśmy, ode­
słany do komisyi wraz z wieloma proponowanemi 
poprawkami. Wotowano na radzcę stanu, i p. Gau­
thier de Remulluy na 462  głosów otrzymał 250 . 
W szakżeż do wszystkich tych czynności Zgromadze­
nie bardzo mało przykładało uwagi. Dopiero pro­
jekt ministrów finansów dotyczący podatku na trunki 
obudził nieco więcej interessu. l>. Passy w ykłada­
jąc  motywa wspomnianego projektu przytoczył, że 
zgromadzenie prawodawcze zniosło podatek na trun­
ki 0<ł 1 stycznia 1850, polecając ministrowi finan­
sów przychód ten inną jaką summą zastąpić. W  obe­
cnym położeniu rzeczy wyszukać dochód, któryby 
mógł zastąpię 1 0 0  milionów, byłoby rzeczą bardzo 
trudną. Od wielu la t, uważa pan Passy, budżet

nasz stracił rów now agę, wydatki przewyższają do­
chód a przewyzka ta w ostatnich czasach doszła 
do znacznej wysokości. Dla tego dzisiaj zniesie­
nie tego podatku w nową przepaść pogrążyłoby 
skarb. Rząd niemógł się podjąć przedsięwzięcia, któ­
re mu się zdaje niewykonalnem i dla tego domaga 
się utrzymania podatku. Po krótkiej dyskussyi zgro­
madzenie uchwaliło, że projekt nie do komissyi w ła ­
ściwej ale do komissyi skarbu odesłanym będzie.'

(S ta n  finansóic francuskich.)  W czorajsze posie­
dzenie Zgromadzenia niepokoi jeszcze dzisiaj w szyst­
kie umysły. Niemożna się cieszyć dzisiejszym stanem 
skarbu: dla tego też na bursie spadły zaraz papiery 
na półtora franka. P . Passy miał dość odwagi do 
wystawienia rzeczy w całej prawdzie, uznał że de­
ficit na rok 1850  przechodzi 5 5 0  milionów, że za­
tem przedewszystkiem potrzeba myśleć o utrwaleniu 
długu ruchomego, który się zwiększył przez w y­
puszczenie skarbowych obligacyj. Proponuje więc 
uchwalenie pożyczki 2 0 0  milionów, nadto ma zamiar 
wskazać nowe źródła dochodów do 8 0  milionów 
wynoszące, a w  ten sposób sądzi, iż równowagę 
przywrócić potrafi. Dla zaspokojenia wydatków nad­
zwyczajnych p. Passy domaga się pozwolenia na 
utworzenie właściwych obligacyj óOOfrankowych, 
które stosownie do potrzeby wypuszczane będą. Obli- 
gacye te mają się spłacać funduszem umarzającym 
2 proc. Nakoniec proponuje p. Passy wykreślenie 
z budżetu rozchodów summy 65 milionów przezna­
czonych do w ypłaty długów.

W  ten sposób rozchód na r. 1 8 5 0  ma wynosić 
1,408 milionów, a przychód 1,415 •—- przezco 7  
milionów zostanie w  zapasie.

Niemożna przewidzieć jak  Zgromadzenie przyjmie 
propozycye ministra finansów — wszakże już wczo­
raj okazało się , że ostatnia prawa strona nieufa pe­
wnym członkom gabinetu, a mianowicie p. Passy. 
Z  tego powodu dla pozyskania zupełnego zaufania 
większości, ministeryum po nader ż y w e j  d y sk u sj i  
z g o d z iło  się na z ło ż e n ie  z  urzędu zn aczn ej lic z b y  
prefektów, stosownie do wymagania strony prawej.

(W iadom ości bieżące.) Kilku członków ostatniej 
lewej strony z p. Karolem Lagrange na czele udało 
się do ministra spraw wew. z zapytaniem: kiedy za­
myśla znieść stan oblężenia. Pan Dufaure odpowie­
dz ia ł, że w  przyszłą sobotę ma zamiar podać sto­
sowny projekt do prawa. Komisy a wyznaczona do 
rozstrzygnienia tego projektu słuchała p. Dufaure, 
który oświadczył: iż rząd nie wahałby się przywró­
cić legalnego porządku w nieobecności Zgromadze­
nia, gdyby się to bez niebezpieczeństwa stać mogło__
wszakżeż potrzeba, ażeby projekt do prawa b y ł 
przyjętym przed odroczeniem posiedzeń Izby.

Dnia 6 sierp. Zupełny brak w iadomości z Francyi. 
Paryż pogrążony w letargu znaku życia nie daje. 
Stronnictwa przestawszy marzyć o natychmiastowem 
obaleniu teraźniejszej formy rządu zabierają się do 
chwilowego wypoczynku. Zgromadzenie albo wcale 
się nie zbiera albo sesye swoje przepędza na mało- 
ważnych rozpraw ach. Dziś jako w  niedzielę posie­
dzenia nie było. Mieszkańcy Paryża cieszyli się 
przez chwilę nadzieją, że stan oblężenia w krótce zo­
stanie zniesiony; lecz jak  wiadomo ministeryum w dwu­
znacznej swej odpowiedzi zezwrala na pizywrócenie 
konstytucyjnej swobody pod tym warunkiem, że Izba 
uchwali przed zawieszeniem swych obrad prawo o 
stanie oblężenia. Lecz Zgromadzenie sześć posie­
dzeń ma już przed sobą, a w tym krótkim przeciągu 
czasu ma wysłuchać czterech interpelacyj: o sprawie 
w łoskiej, o stanic oblężenia po departam entach, o 
przykrościach jakich doznają skazani na deportacya 
i o pracach publicznych, które należy przed zi 
rozpocząć. Dalej ma jeszcze Izba roztrząsnąć pro­
jek t do prawa o szkole administracyjnej i zamiano­
wać absolutną większością komisyą dw udziestu  pię­
ciu. Sam zaś w jbói do tej komisyi zajmie pewnie 
całe jedno posiedzenie. Łatwo jest zatem przewidzieć 
że w ciągu tego tygodnia organiczne prawo o stanie



ś li, ogłosi amnestyą. W szakżeż zpod tego ułaska-
w ip in ia  wiplf> n só ma livV* wvifttvrh a liiitinowicie

oblężenia nie będzie mogło być rozebrane i uchwalone, 
a tak ministeryum niedrażniąc zbyt otwarcie opinii 
publicznej przeciągnie dzisiejsze położenie rzeczy aż 
do przyszłego rozpoczęcia obrad sejmowych.

W  wydziałach Zgromadzenia rozbierano projekt 
przywracający nienaruszalność urzędników sądowych. 
Komisya pochwala projekt i uznaje go za nagły.

Komisya wyznaczona do roztrząśnięcia projektu do 
prawa o stanie oblężenia, obostrza jego przepisy i 
żada, aby w tym stanie przestępstwa drukowe nie 
były sądzone przez sądy przysięgłych, ale przez 
wojskowe.

Minister wojny żądał powiększenia legii zagrani­
cznej o dwa bataliony i przedstaw ił stosowny ku te­
mu projekt. Komisya mianowana celem rozebrania 
tego projektu uznała go za ministeryalny. Nie wcho­
dząc w  polityczne znaczenie żądania ministeryum któ­
re chciałoby przez utworzenie nowych kadrów legii 
zagranicznej pozbyć się wychodźców zamieszkujących 
F rancyą, winniśmy zwrócić uwagę naszych czytel­
ników, na sprzeczność jaka  zachodzi w  rządzie fran­
cuskim w skutek rozdrobnienia władzy. Kiedy bo­
wiem minister skarbu w szerokiem sprawozdaniu wy­
stawia opłakany stan finansów i sili się na wynale­
zienie środków zdolnych pokryć wzrastający corocz­
nie niedobór, minister wojny domaga się wyznaczenia 
funduszów na zwiększenie legii, która żadnego nie 
może przynieść Francyi pożytku. Nie trudno zrozu­
mieć, że jeźli w  ognisku w ładzy zachodzi podobne 
rozstrzelenie dążeń i zamiarów, jeźli jeden członek 
rządu będzie zaprow adzał środki oszczędności a dru­
gi zechce trwonić zgromadzone przezeń zasoby, skarb 
nigdy nie wyjdzie ze swego przesilenia i szkatuła 
publiczna nigdy się nienapełni.

( Wiadomości bieżące.) Towarzystwo rady Stanu 
staje się nieco względniejszem dla swoich przeciwni­
k ó w .  Z  początku chciano komissyą dwudziestu pięciu 
z ł o ż y ć  z s a m y c h  c z ł o n k ó w  w i ę k s z o ś c i ; d z i ś  p o w i a ­
dają że praw a strona wybierze do niej pięciu człon­
k ó w  opozycyi, a mianowicie Cavaignaca, Oskara, L a- 
fayetta, Detoursa i Arnauhla (de I/A riege).

W  sprawie powstańców z Ulgo sierpnia śledztwo 
już ukończone. W iele obwinionych wypuszczono na 
wolność i jak  mówią 7 0  tylko będzie oddanych pod
sad. Zgromadzenie p r a w o d a w c z e  nakaże pewnie jesz ­
cze przed swojem odroczeniem zwołać wysoki sąd 
narodowy. Śledztwo w ykryło podobno wielkie roz­
g a ł ę z i e n i e  spisku po całej hrancyi. Na czele tej ta­
jemnej potęgi s ta ł komitet demokratyczno-socyalny, 
któren samowładnie kierował czynnościami reprezen­
tantów'.

Prezydent Rzeczypospolitej ma odbyć w przyszłym 
miesiącu podróż do Marsylii. Powiadają: ze Cesarz 
Rosyjski zawiadamiając Bonapartego urzędownie o 
sw ym wypadku familijnym p rzesła ł mu list w  nastę­
pne poczynający się słow a: „Do naszego wrielkiego 
i dobrego przyjaciela Napoleona Bonaparte/’ rl a  for­
muła powtórzona jes t na końcu listu. Nie wiemy o 
ile ta wieść może być prawdziwą.

Towarzystwo propagandy antysocyalnej gorliwie 
pracuje nad wynalezieniem współpracowników; w szę­
dzie urządzają się podwładne komitety, które z na­
czelnym w bezpośrednich zostają stosunkach.

Pan D’Harcourt i wysłannik Piusa IN mieli wczo­
raj długą naradę z panem Tocqueville w  minister­
stwie spraw zagranicznych.

Powiadają: że przed odroczeniem Izby ministeryum 
przedstawi projekt do praw a, mający na celu przy­
wrócenie do czynnej służby jenerałów  usuniętych 
przez rząd tymczasowy. Projekt ten będzie pewnie 
uznany przez Izbę za nagły-

W Ł O C H Y .
Rzym. Gazeta Piemoncka donosi z Bolonii pod 

d. 25 lipca. Deputacya która powróciła z Gaety 
potwierdza wiadomość, że Papież po odbyciu podró­
ży  do Benewentu, gdzie dłuższy czas zabawić my-

2 0 0  deput. prezesowie wszystkich prowincyj i mi­
nistrowie, którzy po ucieczce papieża w  Rzymie po­
zostali. Z  tego powodu deputowani, którzy juz raz 
do państwa kościelnego wrócili, teraz wyjechali po­
wtórnie.

Dzienniki rzymskie i korespondeneye francuskie 
nie zawierają żadnych prawie wiadomości. Listy 
z Rzymu donoszą, że x. d’ Avella audytor Roty zo­
s ta ł mianowany dziekanem trybunału. Dr. Lorenzo 
Alebrandi administrator komisyi Roty został odwo­
łany depeszą tymczasowego komisarza łaski i spra­
wiedliwości. Papieska komisya rządowa co clvwila 
spodziewana. Dziennik neapolitanski Araledo z dnia 
2 4  podaje kilka skazówek do przyszłej organizacyi 
rządu rzymskiego, któren w ten sposób ma być za­
prowadzony: Prelatura w ysłaną zostanie do legacyj. 
W  wydziale sprawiedliwości i skarbu przewodniczyć 
będą dwaj świeccy ministrow'ie; W'szystkie inne mi- 
nisterya powrócą do kardynałów.

Rada Stanu złożona ze świeckich i duchownych 
będzie miała głos doradzczy; kiedy zaś w  konsy- 
storz się zamieni, przybierze charakter w ładzy pra­
wodawczej. W szystko to są pogłoski, ale wnosząc 
z zaciętości partyi, która gabinetowi francuskiemu tak 
silny stawia opór, zdają się one dosyć prawdopodobne. 
Kardynałowie otaczający Papieża niechętnie patrzą 
na Francuzów a opinią publiczną tak w  mieście jak  
i w' całem państwie pogardzają, czego dowodem że 
dwa trybunały duchowne najnienawistniejsze ludowi 
rzymskiemu (. j. Sanctum Officium i W ikariat wbrew 
przyrzeczeniom ministeryum francuskiego przywró­
cone być mają.

Times tak w tym względzie się w yraża: „W e 
wszystkich stosunkach z jen. Oudinotem Papież zdaje 
się powątpiewać o szczerości zamiarów gabinetu francu­
skiego , sądząc iż bez potrzeby m ie s z a  się d o  p r e r o ­
gatyw jemu służących. To pew na, że doradzcy o-
taczający Papieża pragną przy sobie ostateczną za­
chować decyzyą i poczytują upomnienia Francyi j a ­
ko niewczesne i nieużyteczne. Nieznane są dotąd 
zamiary ambasadora austryackiego w Gaecie; spo­
dziewać się atoli należy, że między nim a pełnomo­
cnikiem francuskim zupełna panuje harmonia.

„Mieszkańcy stolicy zachowują się spokojnie, 
w  ogóle można powiedzieć że cała  ludność państwa 
rzymskiego, z małemi wyjątkami, w  nadziejach swo­
ich bardzo jest umiarkowana. Ale wszyscy domaga­
ją  się opieki przeciw rządowi kościelnemu w spra­
wach świeckich, wszyscy żądają zapewnienia, że 
kardynałowie nie wrócą do dawnej potęgi. Można 
zaręczyć, że w  całem państwie papieskiem 5 0 0  lu­
dzi inaczej nie myśli ani nie chce dłużej cierpieć, aby 
całe rodziny rzymskie były na łasce jednego księ­
dza. Rząd francuski i jego podwładni pojmują do­
kładnie wymagania czasu, ale tylko znalazłszy po­
parcie w  gabinecie wiedeńskim mogą trafić do za­
mierzonego celu. Król Neapolitański zgadzając się 
w  widokach swoich z cesarzem Austryi nie zechce 
stawać mu na przeszkodzie, a tak zdanie Hiszpanii, 
Portugalii i Bawaryi nie potrafi zrównoważyć w pływu 
Francyi, Austryi i Neapolu/4

W edle listu nadeszłego z Gaety Papież ma w ió - 
cić do swojej stolicy około 25 tego miesiąca. Nie 
sądzimy atoli, aby ta pogłoska mogła być prawdziwą, 
gdyż w urzędowych swych odpowiedziach przesła­
nych rządowi francuskiemu i rzymskiej municypalno- 
ści Ojciec święty nie wspomina bynajmniej, aby miał 
zamiar w  krótkim czasie przybyć do Rzymu.

K ardynał Patrizzi jeneralny wikaryusz Papieża  

przyjechał do Rzymu 25  lipca*
Wiadomo, że hrabia Mamiani otrzymał rozkaz 

wydalenia się z państwa rzymskiego. W  tern niespo- 
dzianem wygnaniu towarzyszą mu wszyscy ludzie 
stanu nieprzyjaźni absolutnej w ładzy duchownych.

Tak więc prześladow anie nie tylko ultra-demokratów' 
i przywódzców powstania dotyka, ale rozciąga się 
naw et i na całe stronnictwo liberalne. Reakcya wol­
na od w szelkiej opozycyi będzie mogła teraz swobo- 
dnie swoje wsteczne ruchy odbywać.

Monarchiczno-konstytucyjne dzienniki włoskie zo­
sta ły  zakazane w Rzymie.

W  Bolonii kardynał Bedini nadzwyczajny pełno­
mocnik papieski nadał kurs przymusowy papierom 
przez tryumwirat w  obieg wypuszczonym, przez co 
nie mało się przyczynił do chw ilowego usunięcia pu­
blicznego niedostatku.

N a jn o w sza  w iadom ość.
JO. Książę M ichał Worońcow, jenerał piechoty, 

namiestnik J . C. K. Mości na Kaukazie, przybył do 
W arszaw y z Petersburga.

I u s e r a t a.
[6 3 ] INSTYTUT POW SZECHNY
w za jem n ej a sek u ra cy i k a p ita łó w  i  dochodów  

w  W iedniu.
Instytut powyższy istniejący od roku 1839. zasadzający się 

na w za jem n o śc i, zabezpiecza za pośrednictwem p ew nej kw oty, al­
bo kw oty  w p isow ej i stale oznaczonych rocznych  datków  albo na- 
koniec za pośrednictwem rocznych lub kw artalnych z  góry p ła tnych  

d a tkó w :
I. W ypła tę  pewnego k ap ita łu , w przypadku gdy osoba jeszcze 

ży je , po upływie przedtem umówionego czasu.
II. Pewien kap ita ł, m ający się w ypłacie w przypadku śmierci pe­

wnej osoby.
III. Pewien dochód, m ający się w ypłacać zaraz albo po up ły­

wie oznaczonego czasu , przez ca ły  ciąg życia pewnój osoby.
IV. Pewien dochód, m ający się w ypłacać po śmierci pewnej o- 

soby” drugiemu oznaczonemu indywiduum przez ca ły  ciąg jego 

życia.
V. Pewien dochód, który  się ma w ypłacać, po śmierci pewnej 

osoby, przedtem już oznaczonemu indywidyum az do roku 24 ży­
cia jego.

VI. P ew ien roczn ie  w zra sta ją cy  dochód, na ca ły  przeciąg iy -

c ia , zab ezpieczonej o so b ie , za  pośrednictw em  wpisu wynoszącego 

24 z łr.
Do przyjmowania wszelkich poleceń asekuracyjnych, mianowicie 

do kierow ania swych interesów w Galicyi, Bukowinie i Krakowie, 
Instytut powyższy zam ianow ał pana O. T. inklera we L wo w i <:.

t ty r e k e y a
Inst. powsz. wzaj. asek. kap. i dochodów.

Odnośnie do tego co się wyżej powiedziało, niniejszem ogłaszam, 
iż gotów jestem  do przyjmowania zleceń zaręczających k ap ita ły  
na życie, pensye dożywotne, posagi etc ., robiąc zarazem  te uwa­
gę, iż p ie rw szy  o d d z ia ł  mianowicie wtenczas się zaleca, gdy nam 
idzie o zabezpieczenie w ypraw y dla p a n n y , potrzebnego ka p ita łu  
dla chłopca p r z y  rozpoczęciu  jego za tru d n ie n ia ,  albo nakoniec 
zapewnienie pewnej kwoty pieniężnej jakiej osobie, w jakim -bądż- 
kolwiek celu.

Dla bliższego rozpoznania, jes t w moim biórze statu t z objaśnie­
niami na przykładach bezpłatnie do przejrzenia.

Osobom zagranicznym , chcącym z niniejszego zakładu korzystać 
zawsze gotów' jestem  na ich frankow ane zapytania potrzebnych 
udzielić objaśnień.

Ajent Inst. powsz. w zaj. asek. kap. i dochodów 
O. T . W inkler.

Bióro na ulicy W a łó w  ej Va 374. 
f i )  domu S tarostw a Grodzkiego.)

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
K u r s  krakowski z  dnia 10 Sierpnia. Pruski kurant 6. — Im - 

peryały  ros. 35 15. — Ruble srebrno nowe 102. — Dukaty złp. 
20. 25. — L isty  zastaw ne Król. Polsk. 98'/4.

K u r s  w ie d e ń s k i  z  d n ia  5  S i e r p n ia .  M e t a l i k i  9 ,  /s. Meta­
l i k i  7 4 ‘/j.    M e t a l i k i  4 8 ’/a. — Akcye B a n k u  wiedeńsk. 1055 .—
Akcye Kolei żelaznej 110‘/4. -  Dukaty austryackic 2 8 “/,- -  
Srebro 1 7 . -  Im peryały  ros. 9. 45.

K u r s  lw o w s k i  z  d n ia  (i S ie rp -  Dukat holenderski Z łr .  5 47 
k r. — Dukat austryacki a  49. — Półim pcryały ros. 9 53. — 
Polski kurant 1 24. -  R ubel s r - ros. 1 55. -  Galicyjskie L isty  
zastaw ne 103 24.

K u r s  w r o c ł a w s k i  z  d n ia  2  S ie r p .  Polskie papiery 9 5 .— Listy 
zastaw ne Król. Pol. 93.

W  D R U K A R N I  c z a s u .


